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O głasza jąc prenum eratę na następny kw arta ł, W ydaw ca  G a z e t y  K r a k o w s k i e j  uprasza  
Szanow nych A bonen tów , o wczesne zapisyw anie się; albowiem taką  tylko ilość eutem- 
p la rzy  wybijać p o sta n o w ił, ja k a  po  obliczeniu  najdalej do d. 6 Października 1845 r .  Abonen­
tów, okaże się być potrzebną . —  Prenum erata kw artalna Z ip .  10, m iesięczna Z ip . -4.

Wiadomości zagraniczue.

—  W a rsza w a  23 W rześnia . —
N. Cesarzowa Juić w przejeździe swym za 

granicę przez  miasto JMaryampol, w nieograni­
czonej swej dobroci raczyła Nomitościwiej dla 
ubogich mieszkańców gub. Augustowskiej pozo­
stawić dar w kwocie r. sr. 1000.

Donoszą nam z różnych okolic wiejskich, 
ż e p r z y  zeszło tygodniowych ciągłych pogodach, 
zdołano zebrać piękne potrawy (siano źęaie po­
wtórne).  W  wielu miejscach po traw , był na­
w et  piękniejszy i obfitszy, aniżeli samo siano- 
żęcie.

OnegJaj o godz. 6iej w ieczorem , na terry-  
tnryum Czyste, przez  nieostrożność, konduktor 
p rzy  kolei ś f lazne j Rychler, w czasie biegu po­
ciągów, chcąc przeskoczyć z jednego na drugi 
w ag e n ,  wpadł między takow e,  i przez  zgnie­
cen ie ,  życia pozbawiony został.

—  B ru .ie l/a  11 W rze in ia .  —
X żna Kent i x iężuiczka Anna'portugalska, 

ciotka królowej Donna Maryi da Gloria, p rz y ­
były do tutejszej stolicy.

J o u rn a l de L ie g e ,  oraz Independance  
oświadczają, że  odtąd nie będą zamieszczać 
żadnych wiadomości o samobójstwch , doświad­
czenie bowiem nauczyło, że samobójstwo po­
pełniane bywa częstokroć tylko z chęci naśla­
dowania, i dla tego podobne ogłaszania' mogły­
by j e  spowodować,

Z Ostendy udają się w tych dniach dwa okręty  
do Szkoeyi po kartofle.

Kilku bogatych właścicieli ziemskich w Flan- 
dryi,  oświadczyli swym dzierżaw com , że za 
tę  część gruntów  które zasadzili kartoflam i,  
nie będą tego roku płacić dzierżawy* Szlache­

tny ten przykład zna lazł już naśladowców w’ 
Piamur i Fermoode.

—  P aryż  13 W rześn ia . —
Gdy królowa W iktorya wylądowała w Tre-  

p o r t , nocowała była dwie noce na pokładzie 
swego jachtu: t. j .  dnia 6  w porcie antwerp- 
skim, dnia 7 wpodróźy z lamtąd do brzegów 
francuzkich.

Jo u t des Deb. zawiera 4 szpalty opisu walk 
byków, tańców i innych uroczystości w ypraw io­
nych w  Pampelonie na cześć xiąźąf, francuzkich.

Don Karlos przybył d. ‘J  b. m. z m ałżon­
ką swoją do Marsylii.

Z Aogouleme piszą że tam odkryto tow a­
rzystwo przedrukiw aczów, które miało rozga­
łęzienia od 4 lat po całćj Francy! i największą 
szkodę zrządzało baodlowi księgarskiemu.

Lubo znaczna liczba rozbójników na fran- 
cuzko hiszpańskiej granicy oczeknjc w yroku 
sprawiedliwości,  nie wszyscy jednak  ujęci zo­
stali. E m ancipation  de Tou/ouse. opowiada 
straszne zdarzenie odznaczające okrucieństwa 
tych rozbójników. Przed kilku dniami trzy oso­
by, ojciec i dwóch synów, odbywali p ie lg rzym - 
kę do kaplicy P. Maryi w  N uria ,  dokąd caia 
Katalonia odbywa pielgrzymkę. W góracu  k a la -  
lońskich napadnięci zostali przez fi rozbójników 
którzy ich w góry uprowadzili; ale nazajutrz  
odprowadzili ojca na drogę do Arles i zalecili 
m u, aby za tydzień złożył w pew ne miejsce 
60.000 fr . ,  w przeciwnym bowiem razie, wy- 
łupią jego synom po jednym' oku i takowe j e ­
mu prześlą . W  I2scie doi o trzym ał rze czy ­
wiście lis t ,  w którym znalazł dwa oczysw ycb 
synów , i zagrożen ie ,  że jeżeli za trzy doi żą­
danej summy nie złoży, synowie jego postrada­
ją  życie. W ładze  w  Pradel i Gerel używają wszel- 
1 ich środków, apy ich dostać w swe ręce.
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—  D nia  14 W rześn ia  —
Xslw o Nemours powrócili z Hiszpanii auia 

13 września do Bi)rdeaux, gdzie do d u ia 2 0 g o  
chcą pozostać. X ż ę  Aumale już  duia lOgo w 
nocy przybył do obozu pod St. M edard, gdzie, 
za raz  ka /a ł  wystąpić wojsku do manewrów z 
ogi..em. Królowa Izabella udzieliła xe.u Au­
male insignia orderu Złotego K una, i zarazem 
x źn ę  Nemours i x ięźniczkę Adelajdę przyoz­
dobiła wielką wstęgą orderu Maryi Ludwiki.

G afignanf*i M essenger  mówi: Odwiaziny 
królowej Wiktoryi w zamku E u , były wido­
cznie bardziej aktem przyjacielskim niż poli­
tycznym ; dla tego też unikano wszelkiego ce­
remonialnego pozoru; dla tego na patryarcbalnym 
dworze króla Filipa nie wyprawiano dla k lo to­
wej angielskiej: walki byków, krwawych ło­
w ów  na jelenie (jak w Koburgu) i olbrzymich 
czapstrzyków ( ja k  nad Renem).

I). U b. m., kiedy się dowiedziano, że pa­
nu llothschild przyznano en trepryzę budowy ko­
lei żelaznej na lat 38 ,  nadzwyczajny, n iepa­
miętny ruch panował na giełdzie paryzkiej.

D. 7 września odsłoniony zos ta ł ,  jak  wia­
domo , pomnik Jana Bart. Ryt to dzień roczui- 
cy je g o  bohaterskiego czynu. Dnia 7 w rze­
śnia 1701), Jan  B a r t ,  jako prosty ko rsa rz ,  o- 
panował przez zahaczenie po krwawej walce, 
fregatę holenderską. Ludwik XIV' podarował 
mu za to złoty łańcuch na szyję oraz medal z 
swoim wizerunkiem.

—  Londyn  6  W rześn ia . —
Z Dublina .piszą pod dniem 4 września : 

» ZaJna nowa destytucya niemiała miejsca, ale z n- 
baw'ą oezekują co rząd postanowi względem Lor­
da Dewonshirc i urzędników oranzyslow skich , 
którzy znajdowali się ua meeiingu w LisLuhrn.

«Hr. W.nchelsea i Nottingham zrzek ł się 
właśnie swych funkcyj,  jako sędzia pokoju i 
deputy L ieu ten a m  hrabstw, Nortliampton i Rent. 
W  liście pisanym w  tym przedmiocie do Lor­
da namiestnika opiera on swe postanowienie na 
dymissyi udzielonej panu W atson, dodając źe 
gdy podziela jego przekouania relig ijne, i g o ­
tów brouić zasad protestanckich w Irlandyi, s ą ­
dzi być potrzebną przez  swą rezygancyę uchy­
lić się przed dimissyą.

« Nowy żelazny parostatek P r ince E rn est 
przybył tu z L iverpoolu, nie potrzebując jak  
8  godzin 12 minut na odbycie tej podróży. 0 -  
dleglość między Liverpoolem i Dublinem w y ­
nosi 120 mil m orsk ich ; len parostatek upły­
w ał  15 mil ua godzinę. Jego kousteukeya ró ­
żni się od innych parostatków żelaznych tern , 
że  lak przód jak  tył są kończasle a śrooek 
znacznie szeroki. W szystko  spodziewać się ka­
że ,  źe  ten parostatek w szybkości i bezpieczeń­
stwie przewyższy  wszystkie dotąd używane do 
żeglugi pobrzeźnej. Opatrzony je s t  maszyną o 
sile 140 koni.

Em ir Bohary, którego Dr. WolfT korzystnie 
wspomina objawi! żywą ciekawość w dowie­
dzeniu się o formie rządu angielskiego. ■ * Py­
tał mnie mów — dokiór Wolff — między in-

neuii, czy królowa ma m ęża?  odpowiedziałem 
ze lak jest.  Ale gay dodałem , źe rząd zostaje 
w  ręku królowńj, wynurzy ł największe zadzi­
wienie z tej okolivZności, tak mało zgodnej z 
obyczajami Wschodu. Nalegał abym mu to w y ­
ja śn i ł ,  i jego  podziwieuie nic było m nie jsze ,  
gdym mu p o s ie d z ia ł ,  źe w Auglii następstwo 
tronu zapewnione je s t  starszej gałęzi bez w z g lę ­
du na płeć. Nie mógł także pojąć, dla czego 
nie używamy wielbłądów' podróżując w Anglii; 
gdym mu powiedział że podróżujemy bez ż a ­
dnej pomocy zw ie rz ą t ,  tylko za pomocą pary 
ua drogach żelaznych ; to przechodziło jego po­
jęcie i zaledwie chciał temu uwierzyć.

— M a d ry t  7  W rze śn ia .  —
Spokojuość została zupełuie przyw rócona. 

Dla oslroźuości przebiega jeszcze  kilka patro­
lów po mieście. Kilka znakomitych osób skom­
promitowanych zostało w  badaniach zarządzo­
nych z uwięzionemu Dotychczas panuje w tej 
całej sprawie zupełna tajemnica. D w ie  osoby 
już  p o d o b n o  na śmierć skazane zostały. Liczba 
uwięzionych, wynosi 30  do 40  osób.

P. Thiers żyje tu Lardzo skromnie i w od­
osobnieniu. Za kilka dni ma wyjechać do Ka- 
d y x u ,  a ztamląd odpłynąć do Lizbony. Zwi 
dzając wczoraj pałac R e t i ro , zapytał s i ę , czy 
wypadek zaszły poprzedniej nocy, nazyw ają  tu 
rzeczywiście rewolucyą.

W  dniu onegdajszym wyższe władze tu te j­
sze otrzymały kilkakrotue zaw ladom ieuie, że 
pomiędzy niższą klassę ludu rozdawane są pie­
niądze i źe spiskowi przysposabiają ładunki i 
inne czynią przygotowania do nocnego p rzed ­
sięwzięcia . Skutkiem więc lego w ładze w o j­
skowe nie omieszkały i z swej strony przed- 
sięwziąść stosownych środków.

Oncgdaj zabity także został archiwista xcia 
Medina Celi,  w chwili gdy miał wejść do pa­
łacu jego.

Okazuje się t e r a z ,  źe władzom n o  szło o 
zapobieżenie wybudhowi spisku ale o Ujęcie 
sp iskow ych , i dla tego wojsko lak było usta­
w ione ,  źc ich we dwa ognie wzięto.

Syn deputowanego franeuzkiego pana M .u- 
guiu , zuajdując się ouegdaj vi'łaśuie na ulipy 
A lca la , gdzie było zaburzenie., chciał przed 
strzałami żołnierzy schronić się do jeduego z 
domów poblizkich. Dwaj oficerowie, w z ią ­
wszy go za uciekającego sp iskow ego , p rzy ­
trzymali go we d rzw iach ,  a gdy trochę za gło­
śno uniewinniał się tem źe jest F ra n cu z em ,  u- 
derzyli go kilkakrotnie pałaszem i odprowadzili 
do dowódzcy pułku. Ten  także uderzył go dwa 
razy  płazem pałasza i kazał go na udwrach 
za p ro w a d z ić , gdzie dopóty p rze b y w a ł , « i nad­
szedł jenera ł  Cordowa. T e n ,  jak  tylno Jowic- 
dział s ię ,  źe uwięziony je s t  F rancuzem , uw o l­
nił go p rzeprasza jąc  za doznane obelgi i sk a r ­
cił oficerów, którzy go przylrzymaji. P. Mau- 
guiu ma na drodze dyplomatyczn j upomnieć 
się o zadosyć uczynieni?: zą doznane obelgi.

Xstwn Nemours opuścili d. 8 Pampelonę, 1
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pojazdami wrócili przez Tolozę do Bajonny. 
X ż ę  Aumale odbył drogę konno w tow arzy­
stwie xcia San Carlos, pana zizevedo, prefe­
kta niźszycb Pyreneów, i jego ad ju tan ta , putko- 
wnika J a m in : i to p rzez  doliny Ulzama i Ba- 
stan. X stw o Nemours przybyli do Bajonny tegoż 
dnia i wysiedli w pałacu biskupim, dokąd od­
prowadzili ich ze strony Hiszpanii jenera ł  Zar- 
co del Valle i pan Aldaniar. N azaju trz  x ż ę  
Aumale u d d  się z Bajonny do 3ordeaux; xstw o 
Nemours oczekiwanr są tam d 13go i zat ..wić 
mieli do 20go.

0  wzajemnych podarunkach dowiadujemy się, 
źe królowa Izabella otrzymała dwie kosztowne 
bransolety z opraw ą brylantową; świta je j  o- 
trzymała także bogate podarunki. Królewiczo- 
wie fraucuzcy otrzymali 4 prześliczue konie 
audaluzyjskie. X ż ę  Aumale nadto wstęgę or­
deru Złotego Runa , xżna  Nemours szarfę o r­
deru Maryi Ludwiki. Od jenerała Narvacz o- 
trzymali królewiczowie dwie wyborne szable 
loledańskie, skrzywione w kształcie ósemki (8)  
a świta frauuuzka ordery.

W  Figueras rozeszła się w ie ś ć , źc Prim 
z 700 powstańcami wkroczył do R ipoll , obwa­
rował się polem w  Berga i oczekuje posiłków. 
Wiadomość ta jes t  zm yśloną, gdyż Prim pi t e ­
in wać ma ciągle spokojnie w Maisylii.

R o z m a i t o ś c i .

S Y N  C H R Z E S T N Y .
.Ciąg dalszy.)

1’an C o l b e r t  i K o m a n d o r  p ar sknę l i  g ł o śn y m 
ś m i e c h e m ,  a z ło tn ik  z l d a d ł  ze złości  i z t rwogi .

„ T o  k ł a m s t w o — ni kcz emne  k ł a m s t w o  ! "  w y ­
r z e k ł  wreszc i e  c ł i r yp l iw ym głosem.  „ J a  nie mam 
ż a dn e go  p o dob ne go  z b i o r u ,  i nie w i e m ,  z k ą d  mu 
to d o  g ł o w y  p r z y s z ł o . "

Jul i  an z ar umie ni ł  się od  g n i ew u  i ws ty du .  
, , J a k t o  k ł a m s t w o  1“  z a w o ł a ł  u r ażony ,  „ P i o s z ę  
tylko spyt ać  się moich w s p ó ł t o w a r z y s z e . --

„ C z y  ty  będziesz milczał!" '  — k r z y k n ą ł  l l o u l -  
l a r d , o d c h o d z ą c  z g ni ewu od  z m y s ł ó w .

, , Dobrze ;  będę  mi l cza ł ; "  —o d p a r ł  Ju l i an  — „lecz  
k ł a m c ą  nie d am się n a z w a ć . 1"

„ J e s t e ś  k ł a m c ą  p ow i a d a m  l obie!"  w r z a s n ą ł  
z ło t ni k  w  ro/ .pa^zy.  „T,  a by  ci lego dowieść ,  w y ­
ganiam cię n a t yc hmi as t  z mego d omu! "

„ M n i e ,  a toż  za len?"
„ P i e c z ,  ruszaj  mi na t yc hmi as t  ze sklepu! Nic 

scierpię n ikogo w  moim d o m u ,  coby m ó w i ł  ze l -  
ZyWie o księdzu Ka r dy na le .  J e s t e m  n aj wi er n i e j ­
szym s ł u g ą  J e g o  E m i n e n c y i ; m a j ą t e k ,  życie  o d ­
l a łb ym  za niego.  Niech ż yje  M a z a n i ! "

R o u l l a r d  nie wi edzi ał  już  wc al e  co mówi.  ani 
co r o b i ; o t w o r z y ł  d r z w i  na  ulicę i ka za ł  m ł o -  
d z ie ńce wi  t e jże  chwi l i  wynieść  się z d om u  J u -  
h a n  k t ó r y  d o t ą d  s t a ł  w  milczeniu na  j ednem mi e j ­
scu-y z a c z ą ł  się t łóma ez yć  i w y m a w i a ć .  Lecz  r o z ­
g n i e w a ny  maj st er  nie s ł u c h a ł  ż a d ne j  w y m ó w k i  i 
g i o z i ł ,  i ż  g0 wy pę d zi ć  ka że  p r z e m o c ą ,  jeżl iby 

tedy n o g ą  v» d o m u  jego pos t a ł .  P o  d a r e m n y c h  
I Ust o w a m a c h  u d o br u ch an i a  s t arego nap as tn ik a ,  nie 

s a t o  wr es zc i e  tnłodzia  joyri cierpl iwości ,  i nie t r o ­

szcząc się wcal e  w yg na ni em .—„Mniej sza  o to!"  za-  
wo ł i . ł .  „ P ó jd ę  sobie kiedy tak c hc ec ie ,  bo widzę 
żeście o d  wc zora j  r ozum st raci l i . "

„ O t o  masz t w o j ą  z a p ł a t ę ; "  m r u k n ą ł  mistrz 
R o u l l a r d  , d o b y w a j ą c  ki lka t a l a rów zc stolika.

, , Z a t r zy ma jc ie  j ą  sobie ," — o d p a r ł  du mni e  No t-  
r a u d , —n a s u w a j ą c  kapelusz  n a  u c h o —„ d a r u j ę  wam 
tc na  p a m i ą t k ę . "

„Na!—b i e r z — i nie pokazuj  się w.ęcej  u mnie."*
, , Możecie  d ł u g o  c z e k a ć ,  aż  mię uj rzyc ie!"
„ C ó ż ,  jeszcześ t u ta | ?“
„ Z a r a z — zaraz! T y lk o  we zm ę z s ob ą  te b r o s z u ­

r y ,  kiedy j uż  niemi  swego  zbioru  uzu pe ł n i ć  nie 
chcec i e . "

R o u l l a r d  zagroz i ł  mu p i ę ś c i ą ; ' J u l i a n  i uszył  
rami onami  , w z i ą ł  z r e z y g n a c y ą  z awi n i ą t ko  pul i  
p achę  i w y b i e g ł  na  ulicę.

Jaki ś  czas sz e d ł  sam nie  wi e dz ąc  d o k ą d ,  r o z ­
g n i ew any  na ni es łuszność  i g ł u p o t ę  z ło t ni ka  ; po 
chwi l i  j edna kż e  u spokoi ło  się jego o bur zen i e  i j a ­
kiś cichy smutek  go o g a r n ą ł .  O dd a le n i e  go od 
majs t ra  Ro u l l a r d a  nie z m a r t w i ł o  go w c a l e ,  b y ł  
qji dość z da t ny m i p i lnym p r a c o w n i k i e m ,  abv u 
k t ó r egok ol wi ek  innego z ło t ni ka  m ó g ł  najchętniejsze  
znaleźć  p r zy ję c i e ,  lecz p or óż nie nie  się z w u j t m  
J o a n n y ,  o d e b r a ł o  naza wsz e  w s z e l k ą  nadzieję  z a ­
ślubienia u k oc hane j  d z i e w c z y n y ,  a to nieszczęście 
b y ł o  na j s r oższem ze ws zy s t k i ch  c ierpień jego. O -  
t oż  gdy tak z m a r t w io n y  szed ł  w z d ł u ż  w y b r z e ż a  
S e k w a n y ,  coś go c i ąg nę ł o  zejść na  u s t r o n i e ,  a b y  
t am dla s we go  m i ł os ne go  żalu ulgę znalaz ł .  W -  
tejże  chwi l i  s p o j r z a ł  p r z y p a d k i e m  na  b ros zur y ,  
k t óre  w z i ą ł  z s o b ą ,  i r z uc i ł  je niechętnie  ua 
st ronę.

„ T e r .  p r ze k l ę t y  min i s t er !"  p o m yś l a ł  sobie.  , , O n -  
to t emu ws zys tk i emu  winien;  g d y b y  nie on ,  mis t rz  
R ou l la r d  nie b y ł b y  się na  mnie  r o z g n i e w a ł ,  ja 
b y ł b y m  d o t ą d  jeszcze p i e r w sz ym  cze ladnikiem u 
n i e g o ,  a J o a n n a  b y ł a b y  mo ją  n a rz ec zo n ą! "  —  T e  
myśl i  p o w i ę k s z y ł y  jeszcze j ego n ienawiść  ku K a r ­
d y n a ł o w i .  W  tern o t w o r z y ł  pak ie t  z b r osz ur ami  
i p i z e g l ą d a ł  j eden p amf l e t  po  drugim.  B y ł y l o  p a ­
mię t n i k i ,  do ty cz ąc e  s p r a w  Hiszpani i ,  wie r szykr  na 
s iost rzenicę M a z a r i n a , p a n n ę  Manc in i  > wr eszc i e  
s a t yr ycz ny  życiopi s  samego K a r d y n a ł a .  Ju l ian  
p r z e r z u c i ł  w  r oz targnieniu  ki lka w nim k a r t e k ,  i 
wl ep iwsz y  nagle oczy w  jednę  s t r o n n i c ę ,  w y d a ł  
g ł oś ny  k rz y k  podz iwi  -nia. Na j ednej  z p ie rw sz y® ;  
ka r tek  s t a ły  n a s t ę p u j ą c e  s ł o w a :

„ I h z e d  ws tą pi en i em do  s t anu  d u c h o w n e g o  s ł u - 
ż y ł  kapi tan w oi sk ow o .  W  r. l 6 a 5  d o w o d z i ł  k o m ­
p a ni ą  , i o t r zy m a ł  od  papiezkich j e n e r a ł ó w  Cont i  
i Bagni  zlecenie udać  się w  p ose l s t wi e  do  M a r g r a ­
biego de  Coei ivrcs .  Je go  E m i n e n c y a  p r z y b y ł  w 
t ym ce l u do  C r e n ob l i .  Ba wi ł  tam d w a  miesiące 
p o d  nazwi sk iem kapi tana .Tuliano." ( D .  c. n .)

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

O d tin ia  29 do dn ia  30 W rz e śn ia .

Kiegman S z y m o n ,  Saski  J a n ,  Ni e wi ad om sk a  
E l ż b i e t a ,  z Polski ;  —  P o l c t y i ł o  W i t o l d  lir. ,  C. ra-  
l iam W i l i a m ,  I t h e  F r y d e r y k , Ja i te les  J ó z e f ,  z 
Gal icyi .

W yjechali  z Krakowa.

G ro s se r  S z y m o n ,  Goł a sz ews k i  L e o n ,  do G a -  
licyi; - -  Hof fmann Domi nik  , do  Pruss .



Doniesienia U r z ę d o w e .

O b w i e s z c z e n i e .
S r  o. 5745.

W Y D Z I A Ł  D O C H O D Ó W  P U B L I C Z N Y C H  I ^ S K A R B U  

W  S E N A C I E  R Z Ą D Z Ą C Y M

W olnego N iepodległego iic iś le  N eu tra lnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

Upoważniony przez Senat Rządzący uchwa­
lą z dnia 12go b. ra. i r. Nr. 4547 D. G. S. 
podaje do publicznej wiadomości, iż w  dniu 6 
Listopada r. b. od godziny 10 z rana w bió- 
rach Wydziału Dochodów Publicznych i Skarbu 
odbywać się będzie licylaeya in  p lus  na w y­
puszczenie trzechle tn ie , poczynając od 1 Sty­
cznia r .  p. 1846, dochodu lądowego od budo­
wania galarów na brzegach W isły i gruntach 
do Ekonomii Czernichowskiej należących. Cena 
pierwszego wywołania czynszu rocznego w kwo­
cie złotych polskich 755 groszy 15 jes t ozna­
czoną,  to je s t:  ta sama jaka dotąd z tej dzier­
żaw y opłacaną była. Chęć licytowania mający 
zaopatrzeni w vadittm  w kwocie złotych pol­
skich 80  zechcą w termiuie i micjscn wyż o- 
znaczonem znajdować s ię ,  gdzie także o in­
nych warunkach potrzebną powezmą wiadomość. 

Kraków d. 18 W rześnia 1845 r.
Z .  Senator Prezydcjący, - 

K. H o s z o w s k i  
(2r.) Referendarz Senatu J. Paprocki. 

N ro. 4616.
TR5BUNAŁ 

W olnego  N iep o d leg łeg o  i  ściśle N eu tra lnego  
M ia sta  K rakow a t Jego  Okrągu.

W sk u tek  wniesionego żądania przez  P. M a- 
ryannę Gołemberską pełnomocniezkę Piotra Gru­
dzińskiego, u przyznanie mu ponowy spadku po

Antonim Grudzińskim ojcu jego pozostałego, a 
w szczególności z |  części realności w gminie 
JX.. miejskiej pod L. 118 położonej,  składają­
cego się , Trybunał po wysłuchaniu wniosku P ro ­
kuratora , na zasadzie art .  12 ustawy hipote­
cznej z r. 1844 w zyw a wszystkich do pow yż­
szego spadku prawo mieć mogących , aby się z 
takowemi w  terminie miesięcy trzech do T ry ­
bunału zgłosili, w przeciwnym bowiem razie, 
po upływie zakreślonego term i n u , spadek w mo­
wie będący, czyli raczej l częśc realności r z e ­
czonej , obecnie zgłaszającemu się Piotrowi Gru­
dzińskiemu p rzyznaną zostanie.

Kraków dnia 20  Sierpnia 1845 r
Sędzia Prezydujący,

J. Czernicki.
(3 r .)  Z. Sekr. R. R ek/ew ski.

P isarze B anku  Pobożnego w K rakow ie .
Na żądanie strony interessowauej zaw ia­

damiają iż od fantu korali nici 4 łu ló w  l l j |  w a ­
żących dnia 16 maja 1843 do N r. 25 pod li­
terą Fi. w Banku Pobożnym zastaw ionego, w e­
dług oświadczenia zgłaszającej cię o wykupno 
jego osoby, kartka czyli rew ers  bankowy miał 
zag inąć ,  prze to  wzywają wszystkich interes w  
tern mieć m ogących , aby najdalej do dnia 1 
Listopada r .  b. o wykupno tego fantu zgłosili 
s i ę ,  gdyż w  razie nie zgłoszenia, fant r ze czo ­
ny osobie zgłaszającej s i ę , po tym przeciągu 
czasu niezawodnie wydanym będzie.

Kraków dnia 36 Lipca 1845 r.
X . Piątkow ski.

(3r.)  S tachow icz.

D o n i e s i e n i a  p r j i n t iif .

Właściciel Dóbr Niegoszowice w  Okręgu 
Wolnego Miasta Krakowa położonych powziął 
zamiar wypuszczenia gruntów i Ł ąk  do tychże 
D óbr należących częściowo w  dzierżawę w ie­
cz y s tą ;  główne warunki tej dzierżaw y są: 1) 
Upłacać czynsz roczny dwoma półrocznemi r a ­
tami z góry stosownie do nmowy od każdego 
morga ziemi. 2) Zabudowania się na tymże 
gruncie w ciągu roku jednego od podpisania kon­
traktu urzędowego. 3j Zabroniony jest  wszelki 
podział gruntu. 4) Niemożność obciążania bu­
dynków i gruntu długami hipotecznemi. 5) Za* 
den wypadek nie nadaje Dzierżaw cy prawa do 
żądania ulżenia w czynszu. 6 )  Nie uiszczanie 
się wr czynszu pociąga za sobą rozwiązanie 
dzierżaw y bez żadnego za budynki wynagrodze­
nia. 7) Obowiązek zakupienia materyałów z bu­
dynków gospodarskich dw orsk ich ,  pozostałych. 
Chcący otrzymać takową dzierżawę zgłoszą się 
do pełnomocnika tegoż właściciela w  irakowie 
p rzy  nlicy Floryańskiej pod L. 500  zamieszka­
łego.

Dom Zajezdny w Krakowie na 
przedmieściu Piasek pod liczbą 90 w 

S H ^ S E g i n i n i e .  VII mający godło K r u k ,  je s t  
w każdym czasie z wolnej ręki do sprzedania. 
0  bliższej treści sprzedaży, można zasięgnąć 
wiadomości w handlu Wgo Łabuzińskiego p rzy  
Rynku. (3r.)

Do nowo założonej lulroliga- 
torni Fryder. F ried le in a  w  R y n k u  
rzeciw  R a tusza ,  potrzebnym j est 

cbłopiee do te rm in u , któryby oprócz stoso­
wnych zdolności posiadał dobrą konduitę.
 ______________ ._______________(3 r . )

Partya W iN  czerwonych s to łow ych , starych 
prawdziwwycb z winnic Badcńskich (Ofnerl * 
lat 1822, 1824, i 1830 je s t  do sprzedania. 
czący sobie takowe nabyć ,  mają się zg ł°SIC 
wprost do właściciela Pana Józefa Hin^a Agen* 
la Królewsko W ęgierskiej Rady Stanu w  Budzm 
(Ofen) w  W ę g r z e c h ,  w fortecy Nro. 1*1 
w łasnym domu.

Z  dzisiejszym  N rem  kończy się prenum era ta  kw artalna na  Gazetę Krakowską.


